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Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drakami 
Kuiyera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c«na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego aiedmio- 
łamowego wiersza. Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor oipowieizialij: W torek, 30 września 1884. (i zast.) NIKAZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

Raj chin aun i Fren dl er,
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

" w^Rn eT4Ca i?' ^0S8e w Berlinie, Frankfurcie n.M, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler:
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Spis kandydatów poselskich
wybranych na walnych zet>i*^niaelx przed wyborczych.

1. Gnieźnieńsko- Wągrowiecki. 
I. II.

Dr. Niegolewski. 
Dr. J. Chełmicki. 
Dr. J. Milewski.

Kościańsko-Bukowskl. 
I. II.

K. Chłapowski. 
Ludwik Mycielski. 
Ks. lic. Poszwiński.

Dr. Niegolewski.
Ks. Zdz. Czartoryski. 
L. Mycielski.
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3. Śremsko-Średzki.
I. II.

L. Graeve.
Hr. J. Czarnecki. 
Teodor Żółtowski.

Ci sami.

e s
4. Wrzesińsko-Pleszewski. 

I. II.
Teofil Magdziński.
Wład. Taczanowski. Ci sami. 
Dr. J. Milewski.

«5. Krotoszyński.

Ks. dr. Jażdżewski.
Książę Zdzisław Czartoryski. 
L. Graeve.

Odolanowsko- Osti•zeszowski.

Dr. J. Chełmicki. 
Dr. J. Milewski. 
L. Graeve.

6.
I.

Ks. F. Radziwiłł. 
Piotr kr. Szembek. 
W. Niemojowski.

II.
Ks. F. Radziwiłł. 
Piotr lir. Szembek. 
A. lir. Sierakowski.

7. Powiat i miasto Poznań.
1. II.

Powiat pozn.
Stefan Cegielski.
Ks. lic. Jaskulski. Ci sami.
J. lir. Szółdrski.

8. Sza/motulsIto-fObornicko-Międzychodzki.
I.

Ks. Wilczewski. 
L. Mycielski.
St. Żółtowski.

II.
Stef. lir. Kwilecki. 
St. Żółtowski.
L. Mycielski.

III.
Stefan lir. Kwilecki. 
St. Żółtowski.
L. Mycielski.

i). Krobski. 10. Wschowski.

K. Chłapowski.
Książę Zdzisław Czartoryski. 
Stanisław Żółtowski.

St. Chłapowski. 
Radzca dr. Milewski. 
Józef hr. Mielżyński.

11. Szubińsko- Wyrzyski.
I- II.

L. lir. Skórzewski.
Ignacy lir. Biliński. Ci sami.
E. Rogaliński.

12. Inowroclawskn-Mogilnicki. 13. Czarnkowsko-vhodzieslí
I. II. I. II.

J. Kościelski. L. Graeve. Ks. L. Gajowiecki.
Józef Grabski. Józef Kościelski. Dr. H. Szuman. Ci sami.
L. Graeve. Dr. J. Chełmicki. Dr. Z. Szułdrzyński.

14. Babimojsko-Międzyrzecki, 15. Powiat i miasto Bydgoszc.
I. II.

Ks. Biskup Janiszewski. Adolf Koczorowski.
Ks. dziekan Röhr. Ci sami. T. Magdziński.
Ks. lic. Poszwiński. E. Rogaliński.

Poznań, 29 września.
(Ostatnie wiadomości z Egiptu: cofanie się Anglii; 
sobotnia narada gabinetu egipskiego; artykuł „Ti- 
mesa o reformie w finansach egipskich i odpowiedź 
Prasy niemieckiej; misya hr. Herberta Bismarcka 
do Anglii i wyjazd kupców hambnrskich do Frie- 
drichsruhe. — Z wojennego teatru w Chinach. — 
Zaprzeczenie, wiadomości ze strony „Journal de 
St. Petersbodrg“, jakoby Rosya zawrzeć miała 
alians z Francyą przeciw Chinom, i nabyć na 
własność port Kawała na morzu Egiejskim. — 
Wyjazd cara z Królestwa Polskiego do Peterhofu.)

Ostatnie wiadomości z Egiptu brzmią 
tak, jakoby Anglia pragnęła się wycofać 
z przykrego położenia, w jakie ją wpra
wiła zaprowadzona reforma w finanso
wym gospodarstwie egipskiem, a całą 
winę zwalić na rząd egipski za pogwałce
nie ustawy likwidacyjnej. Wedle depe
szy „Daily Telegraph“ mają usunięci na 
bok członkowie kasy długu publicznego 
wytoczyć niezwłocznie proces ministrowi 
skarbu przed trybunałem międzynarodo
wym. Jeżeli na proces ten zgadza się 
W. Brytania, to ów minister skarbu 
odegrałby rolę kozła ofiarnego. Inny i to 
półurzędowy telegram z Kairu donosi, 
że w środę zebrali się na naradę w an
gielskim konsulacie członkowie gabinetu 
egipskiego celem powzięcia jakiegoś po
stanowienia w sprawach finansowych 
Egiptu. W naradzie brał także udział 
komisarz królowej, lord Northbrook. — 
Jak z innego, nieurzędowego źródła sły
chać, oświadczyć miał rząd angielski, że 
nie bierze na siebie odpowiedzialności za 
ostatni akt finansowy rządu egipskiego i 
temuż pozostawić musi całą odpowie
dzialność za jego działanie. Angielski 
też członek kasy długu miał się przyłączyć 
do protestu swych kolegów. Chociażby 
Wiadomości te były wiarogodne, cofanie się 
to nie na wieleby się przydało Anglii. 
Reforma bowiem rządu egipskiego zbiega 
się z przybyciem do Kairu lorda North- 
brooka, a fakt ten dowodzi, że nie mogła 
ona nastąpić bez wiedzy i woli komisa
rza angielskiego. To też „Nordd. Allg. 
Ztg.“ podając przegląd głosów prasy an
gielskiej przeciw środkom finansowym 
użytym w Egipcie, nazywa je zamachem 
stanu Northbrooka, a w obec twierdzenia 
„Timesa“, który najnowszą konferencyą 
finansową, porównując z konferencyą ca
rogrodzką przed bombardowaniem Ale- 
ksandryi, oświadczył, że Anglia w obu 
wypadkach zapóźno starała się o mandat 
europejski, zapytuje organ kanclerski: 
„Czy wielki organ City mniema, że w 
™ości działania^ którą zastrzega

Anglii w traktowaniu spraw egip
skich, zawiera się także przywilej samo
wolnego nieposzanowania i pomijania tra
ktatów międzynarodowych?“ — W pod- 
Jejej przez mocarstwa akcyi międzynaro- 
f owej najważniejszą odgrywa rolę Fran- 
cya. Na jej też pomoc, jakeśmy to nie-

. onstat°wali, spekulują Niemcy.
, * 1 . dobrze Anglia, i wszelkiemi spo- 

usRuje odwieść Francyą od sojuszu
Niemcami.„Times“, biorąc asumpt z 

J^oby Niemcy pośredniczyły
,, i-,1 ^dzy Erancyą a Chinami, przestrzega 
. ykow francuskich, ażeby nie dali uwi- 
refnr s-1(2 „w zastawione sidła, a pisząc o 

fiue finansowej w Egipcie, tak mówi:

„Protesta mocarstw, jakkolwiek w ostrej 
zredagowane są formie, mogą być jedynie 
uważane za czczą formę; mocarstwa speł
niły swój obowiązek, zaprotestowawszy 
a my spełnimy nasz obowiązek, jeżeli po- 
każemy, że do kroku tego zmusza nas 
niezbędna konieczność, nasze interesa, 
które złożyły losy w nasze ręce.“ Arty
kuł ten wywołał nowe oburzenie na An
glią w prasie niemieckiej. ‘ „Niechaj „Ti
mes“ — tak brzmi przegrywka niemiecka, 
przedwcześnie nie zapowiada zwycięstwa 
i nie mówi „hop!“, dopóki sama rowu nie 
przeszkoczy.

W prasie europejskiej wiele się obe
cnie pisze o misyi hr. Herberta Bismarcka 
do Anglii. Jedni sądzą, że syn kancle
rza niemieckiego obejmie stanowisko hra
biego Munstera, który zostanie odwołany, 
inni domyślają się, że młody ten dyplo
mata jedynie w roli nadzwyczajnego wy
słannika będzie usiłował nakłonić rząd 
angielski do cofnięcia się w Egipcie i 
zarazem załatwi zatarg, powstały wskutek 
zakładania kolonii niemieckich w Afryce 
zachodniej. Co do owej sprawy kolonial
nej, zapisujemy ciekawą wiadomość, jaką 
zamieszcza sobotni numer wieczorny 
„Nordd. Allg. Ztg“. „Na dniu 26 bm., 
pisze organ kanclerski — udali się do 
Fiiedrichsrulie najznakomitsi reprezentanci 
firm liamburgskich, uczestniczących w han
dlu z Afryką zachodnią. Ks. Bismarck 
clice sią z nimi porozumieć względem 
przyszłego uregulowania stosunków nie
mieckich kolonii na wybrzeżu zachodniém 
Afryki. Słychać zarazem, że toczą się 
układy ż Anglią i Francyą w celu wy
tworzenia przyjaznych stosunków sąsiedz
kich z temi państwami, i że wszystko za 
tćm mówi, iż sporne punktu załatwione 
zostaną na drodze porozumienia i układów.“

Na wojennym teatrze w Chinach ma, 
wedle depesz francuskich, niezadługo roz
począć się akcya. Przyznał to sam pan 
Ferry na sobotniej radzie ministeryal- 
néj, komunikując depesze admirała Cour
beta, donoszące, że ukończone już zo
stały przygotowania wojenne, tak, że 
kroków nieprzyjacielskich niebawem ocze
kiwać należy. Jak się „Paris“ dowia
duje, admirał Courbet odpłynie z flotą do 
Ke-Lungu, zkąd wypędzi załogę chińską, 
a ufortyfikowawszy okoliczne wzgórza, 
pozostawi tam załogę francuską. Mini
ster marynarki Peyron oczekuje wykona
nia tych operacyi w ciągu bieżącego ty
godnia. Francya — pisze „Paris“ — 
mając Ke-Lung w ręku jako zastaw, prze
chodzący sumę żądanych kosztów wojen
nych, będzie mogła z spokojem wyczeki
wać dotrzymania warunków traktatu za
wartego z Chinami w Tien-tsin. — O za
targu Francyi z Chinami pisze rosyjski 
„Journal de St. Petersbourg“ i zbija wia
domość, jakoby Rosya miała w zatargu 
tym interweniować w drodze dyplomaty
cznej i zawrzeć alians z Francyą, mający 
na celu podzielenie się posiadłościami 
chińskiemi. Wiadomość tę zowie organ 
p. Giersa czystą fantazyą a w końcu 
wspominając o pogłosce, wedle której Ro
sya miała nabyć na własność port Ka
wała na morzu Egejskiém (zobacz Prze

gląd z niedzieli w „Kuryerze“), mówi, że 
jest ona z palca wyssaną.

Car rosyjski opuścił wreszcie Króle
stwo. Polskie i jak donosi telegram, sta
nął szczęśliwie w sobotę wieczorem w Pe- 
terhofie. Odjazd samodziercy Rosyi z 
dworca na Pradze odbył się cicho. Na 
dworcu, jak mówi telegram biura Wolffa, 
zebrała się jeneralicya, dostojnicy władz 
miejskich i przedniejsi obywatele'; o okrzy
kach ludu, lub też jakich innych owa- 
cyacli nie ma w telegramie najmniejszej 
wzmianki.
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Pan Tiedemann, prezes rejencyi byd
goskiej, postawiony na kandydata w okrę
gu szubińsko-wyrzyskim, powiedział na 
zebraniu w Nakle pomiędzy innemi te 
słowa: „My tutaj na pograniczach nie
mieckiej Rzeszy mamy obowiązek dopro
wadzić do czci niemieckie imię, a w obec 
nieprzyjaciela niemieckości 
czuć się zawsze tylko Niemcami!“ Nie
przyjacielem niemieckości jest naturalnie w 
rozumieniu p. Tiedemanna nie kto inny, 
tylko Polacy.

Rozumielibyśmy takie wystąpienie i orze
czenie w ustach każdego innego Niemca wol
nego i niezależnego, nie mającego żadnych 
urzędowych obowiązków względem mie
szkańców kraju — nie rozumiemy jednak
że takiego orzeczenia w ustach prezesa 
rejencyi, w ustach przełożonego nad ca
łym obwodem rejencyjnym urzędnika. 
Znamy wprawdzie list pana Tiedemanna 
do obywateli powiatu wągrowieckiego w 
sprawie obchodu Sobieskiego, znamy jego 
wystąpienie w sejmie pruskim z okazyi 
wniosku msgra Stablewskiego i posła 
Kantaka — mimo to jednakże dziwném 
nam się wydaje to nazwanie w czambuł 
całej ludności polskiej „nieprzyjaciółmi 
niemieckości.“

Nie wolno nam niestety w obec prawa 
prasowego wypowiedzieć tego wszystkie
go, co my i zapewne każdy Polak czuje 
w obec tego, co powiedziano w Nakle — 
pamiętamy bowiem bardzo dobrze wyrok 
sądowy, skazujący redaktora naszego na 
wieżą za ocenienie mowy p. Tiedemanna, 
powiedzianej w Krotoszynie przy otwar
ciu kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej.

Stanowisko nasze w obec takich wy
stąpień jest jasne. Los ludności, uważa
nej z góry przez tak wysokiego urzędni
ka za „nieprzyjazną niemieckości,“ nie 
jest zaiste do pozazdroszczenia.

* Listy wyborcze wyłożone będą na 
ratuszu na sali posiedzeń rady miejskiej 
od dnia 30 b. m. do 7 października.

* Zebrania wyborcze odbędą się : 
W Pakości 5 października.
W Białośliwiu 12 października.

* Walne zebrania w Prusach Za
chodnich odbędą się:

W Chełmży dla połączonych powia
tów toruńskiego i chełmińskie
go u Przybyszewskiego w niedzielę 5

października o 4 z południa, na którem 
poseł p. Sczaniecki zda relacyą poselską.

Na powiat sztumski w niedzielę 
dnia 5 października i to w Starym 
Targa tejże niedzieli o 1 po południu u 
p. Kikuta; w Podstalinie tejże nie
dzieli o 5 po południu u p. Preussa.

W Lipienicach na powiat człu- 
c h o w s k i w środę dnia 8 października 
o godzinie 2 po południu, w oberży p. 
Gillmana.

W Chmielnie we wtorek 14 pa
ździernika o godzinie 3 po południu w lo
kalu p. Gilmeistra.

W Kowalewie u Piątkowskiego w 
niedzielę 19 października o pół do pier
wszej po południu.

W Jeżycach na sali pana Sund- 
manna odbędzie się w niedzielę, dnia 5 
października o godzinie 3 z południa 
wiec wyborczy, na który wyborców z Je
życ, Winiar, Naramowic, Piątkowa, Ur- 
banowa, Sołacza, Krzyżownik, Ławicy, 
Junikowa, Rudnicza, Zabikowa, Lubonia, 
Swierczewa, Dębca, Górnej i Dolnej Wil
dy, św. Łazarza, Górczyua itd. — uprzej
mie zaprasza komitet wyborczy.

Wiec wyborczy w Koronoicie od
będzie się na sali w Grabinie w niedzie
lę, dnia 5 października o 5 godzinie po 
południu, na którym poseł Magdziń
ski zda sprawozdanie z czynności po
selskich ; ksiądz proboszcz Byczyński z 
Dąbrówki przemawiać będzie w sprawie 
szkoły i obrony praw naszych. O liczny 
udział uprasza komitet wyborczy.

Wiec w Miejskiej Górce. Staro
dawna siedziba Górków, Czarnkowskich, 
Przerębskich, Sulkowskich. Miejska Gór
ka dawno już nie była tak ożywiona, jak 
w dniu wczorajszym, kiedy gotowała się 
na walny wiec przedwyborczy; ruch w 
mieście był wielki, zajęcie bardzo żywe, 
a chociaż wiec późno był zapowiedziany, 
stanęła nań bardzo znaczna liczba wy
borców. Z pomiędzy obywateli okoli
cznych widzieliśmy pp. Nasierowskiego z 
Oczkowie, Emila hr. Szołdrskiego z Osie
lca, Stanisława hr. Czarneckiego z synem 
p. Marcelim z Pakosławia, Gustawa Po
tworowskiego z Goli, Józefa Mycielski ego, 
ks. Zdzisł. Czartoryskiego, który sięprze- 
ważnie zajął urządzeniem wieca, p. Wil
czyńskiego z Szurkowa, dr. Grobelnego, 
prof. Leciejewskiefio z Wiednia, księży prób. 
Wnuka, Janickiego, Chmielińskiego, Ullry- 
cha, oraz liczny zastęp obywateli miejskich 
z p. Szworcem na czele. Komitet cały był w 
komplecie, z wyjątkiem p. Marcelego Żółto
wskiego z Godurowa, który przemawiał 
już na wiecu w Krobi, Gostyniu i Po- 
niecu, do Miejskiej Górki wszelako dla 
ważnych przeszkód przybyć nie mógł.

Z uznaniem należy nam tutaj wspo
mnieć o pracach i zabiegach komitetu, 
który z prawdziwie obywatelskiem po
święceniem pracuje około rozbudzenia oby
watelskiej świadomości w wyborcach po
wiatu krobskiego, aby przy nadchodzą
cych wyborach jak największą liczbę gło
sów zdobyć dla kandydata polskiego, i

przy czem dzielnie broni szkoły i szerzy 
Towarzystwo obrony prawnej. ,

O godzinie 3 z południa, książę Zdzi
sław Czartoryski, w stroju polskim wstą
pił na mównicę i zagaił zebranie starem 
naszem pozdrowieniem: „N. B. P. J. Cli.!“ 
i w kilku słowach wyłożywszy cel zebra
nia, poprosił na przewodniczącego p. Stan, 
hr. Czarneckiego, a do pióra pana Józefa 
Mycielskiego, Wilczyńskiego z Szurkowa 
i na ławników pp. Szworca z M. Górki 
i Karalusa, rządzcę Sarbinowa. Policyą 
reprezentowało aż dwóch komisarzy: z M. 
Górki i z Gostynia.

Ks. dr. K a n t e c k i z Poznania, mó
wił o wyborach, tłómaczył przepisy prawne 
i zachęcał do licznego udziału w tćj walce, 
której doniosłość i znaczenie wyłożył.

P. Józef Mycielski z Ponieca 
mówił o Towarzystwie obrony prawnej, 
określił jego cel i znaczenie, wykazywał 
krzywdy nasze, jakich doznajemy w ró
żnych dziedzinach życia, objaśniał, jak się 
przeciw tym pokrzywdzeniom bronić win
niśmy — i jakie stanowisko w tej obro
nie zajmuje Towarzystwo obrony prawnej; 
mowę p. Mycielskiego przyjęto żywemi 
oklaskami, a po zebraniu kilkunastu wie- 
cowników przystąpiło do Towarzystwa 
obronej prawnej.

Książę Zdzisław Czartoryski, cieszący 
się wielką popularnością, w powiecie krob- 
skim, mówił o szkole i w pięknej poto
czystej za serce chwytającej mowie, wska
zywał najprzód na ważność i świętość 
mowy ojczystej; ostro napiętnował tych, 
coby ją narodom wydzierać chcieli, mó
wił o prawach boskich, przyrodzonych i 
historycznych, którego tego wzbraniają. 
Kiedy zapytał obecnych: Czy chceciebyć 
Niemcami? Czy życzycie sobie, aby dzieci 
wasze zapomniały drogiego języka ojców
i zostały kiedykolwiek Niemcami? — po
tężne „nie! nie chcemy!“ zagrzmiało z 
piersi wszystkich obecnych. A kiedy od
bieranie języka ojczystego porównał z oną 
legendową niewiastą, którój po zabraniu 
wszystkiego, jeszcze ostatnią szatę ze
drzeć chciano — wzruszenie było ogólne, 
a huczne oklaski towarzyszyły przy tym, 
jako też i przy innych ustępach tej patryo- 
tyczno-religijnej mowy.

Miejmy nadzieję, że książę Zdzisław Czar
toryski niebawem na szerszej arenie bę
dzie mógł rozwinąć swe zdolności i goto
wość do pracy.

Pan Szworc, obywatel z M. Górki, 
mówił przeciwko szkołom symultannym i 
przeciwko wykładowi w obcym języku. 
Jako chłopiec chodziłem do takiej szkoły 
w Bojanowie, i wiem, jakie smutne ztąd 
były następstwa. Wyszedłem z niej mniej 
oświecony, aniżeli wszedłem, — a w ra
chunkach byłem zupełnie ciemny. Gdyby 
nie szczęśliwy zbieg okoliczności, który 
później w dojrzalszym już wieku pozwo
lił mi się wyćwiczyć w rachunkach i 
innych potrzebnych wiadomościach, nie 
byłbym zdolny prowadzić rzemiosła ani 
handlu, i byłbym, dzięki symultaunej 
szkole z.niemieckim wykładem, łazarzem 
i biedakiem. Coby na to Niemcy byli 
powiedzieli, gdyby w roku 1871 Fran
cuzi byli pobili armią niemiecką i w
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Niemczech zaprowadzili język francuski, 
tak jak to niegdyś Rzymianie robili w 
Germanii, zaprowadzając w sądach język 
łaciński. Ufajmy w Bogu, że mądrość 
monarchy nie pozwoli dzisiaj na tak 
anormalne stosunki.

Po tern przemówieniu, które również 
z zapałem przyjęto, podziękowano na 
wniosek przewodniczącego komitetowi i 
mówcom, — na wniosek księcia Z. Czar
toryskiego przewodniczącgmu, poczem wiec 
zamknięto.

Petycyą wyłożoną w sali pokryto 
licznemi podpisami. Cały wiec odbył się 
w najlepszym, wzorowym porządku. Na
stępne zebranie zapowiedziane jest do 
Dubina.

Odpowiedź ks. dr. Franzowi.
Poseł p. Kaźm. Chłapowski 

przesyła nam z prośbą o umieszczenie na
stępującą replikę na odpowiedź ks. dr. 
Franza:

„W oświadczeniu, które ksiądz dr. 
Franz w skutek listu mojego do „Ger
manii“ przesłał (a dziwię się, że „Germ.“ 
drukując odpowiedź, mojego 'list nie dała), 
powiada, że jego słowa zostały w móm 
piśmie niedokładnie oddane.

Wziąłem je z referatu „Schles. Volks- 
Ztg.,“ któremu ks. kan. dr. Franz 
nie był zaprzeczył.

Oświadczenie to jego przedstawia 
rzecz inaczej — a mianowicie stara się 
nadać pojęciu „germanizacyi“ zupełnie 
odmienne znaczenie od dotychczasowego.

Ks. kan. dr. Franz powiada : „Rozsze
rzenie znajomości języka niemie
ckiego, czyli tak zwana germanizacya, 
nie jest sama przez się szkodliwą życiu 
kościelnemu.“

Przeciw rozszerzeniu znajomości nie
mieckiego języka nikt mieć nic nie może, 
owszem z korzyścią by było, aby Polacy 
umieli po niemiecku, a Niemcy, mający 
stosunki z polskim ludem, po polsku. 
Tak mogłyby obie narodowości żyć obok 
siebie w zgodzie i chrześciańskiej mi
łości.

Ale wyraz germanizowanie dotych- 
chczas wyraźnie znaczył co innego. — 
oznaczał przerobienie na Niemców zapo
mnieniem ojczystego języka.

I w tern znaczeniu napisałem, że do
pomaganie do tego jest niegodnem powo
łania kapłańskiego, i siać musi do 
Kościoła nieufość.

Gdyby ksiądz kanonik w swem 
oświadczeniu wykreślił to w powyższem 
związku zupełnie nie jasne a tak złowro
gie słowo, moglibyśmy z radością powitać 
w znakomitym szermierzu naszego Ko
ścioła szczerego i wolnego od uprze
dzeń przyjaciela dobrego górnośląskiego 
ludu.

K. Chłapowski, 
poseł.“

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 27 września.

(Z sejmu. — Petycya o zrównanie kalendarzy. — 
Petycya ks. Kalinki. — Posiedzenie „Macierzy.“ — 
Kandydaci poselscy. — „Słowo“ o podróży Nau- 

mowicza i Płoszczańskiego do Kijowa.)
(a) W miejsce p. dr. Grocholskiego 

został dzisiaj wybrany do komisyi admi
nistracyjnej p. Górecki, a ponieważ pan 
Grocholski był jej prezesem, przeto ko- 
misya ta ukonstytuowała się na nowo, 
wybierając prezesem p. dr. Ozerkawskie- 
go, a zastępcą p. Kaźmirza hr. Bade- 
niego. Następnie odrzucił sejm żąda
nie sądu w Mikołajowie o zezwole
nie na karno-sądowe ściganie posła Wer- 
nickiego. Rzecz się tak miała : W dniu 
8 lipca podczas wyborów do rady powia
towej żydaczowskiej, p. Wernicki zbli
żywszy się do starosty p. M. Hołyńskie- 
go, odezwał się do niego w te słowa: 
Lista wyborców nie jest ta sama, która 
była przy pierwszych wyborach, w tam
tej było 28, a w obecnej 33 wyborców — 
a pan (M. Hołyński) ją ułożyłeś dla nich 
(tj. pomocników p. Weruickiego). Staro
sta domyślał się w tych słowach zarzutu, 
jakoby akt listy, będący aktem urzędo
wym, sfałszował i zażądał dochodzenia 
sądowo-karnego. Komisya mniema, że 
tu należy postępować z wszelką przezor
nością, a kierowała się przy tern tą za
sadą, że zezwolenie to tylko wtenczas 
przez sejm udzielone być może, jeżeli za
rzucony jakiemuś posłowi czyn karygodny 
jest tego rodzaju, iż gdyby był rzeczywi
ście popełniony, niegodnym czyniłby po
sła do zasiadania w sejmie, a dalej, jeśli 
zarzucony czyn karygodny jest poparty 
takiemi dowodami, z których można po
wziąć przekonanie, że rzeczywiście miał 
miejsce, to przeciwnie doniesienie jedno
stronne nie może dać podstawy sejmowi 
do udzielenia takiego zezwolenia. Nie 
trzymając się ściśle tej zasady, dałoby 
się obszerne pole do dowolnych posądzań 
posłów. Sądzi także komisya, że sąd mi- 
kołajowski, wytaczający p. Wernickiemu 
proces, nie jest kompetentny — i wnosi 
o odnowienie zezwolenia na karno-sądowe 
ściganie p. Weruickiego, co tćż sejm u- 
chwalił. — Przyjęto kredyt 120,000 złr. 
na budowę koszar. — Wnioski komisyi 
gospodarstwa krajowego o ochronie lasów 
wywołały bardzo ożywioną rozprawę. 
Przemawiali hr. Rey, ks. Adam Sapieha, 
Jaworski, Mieroszewski, Wrotnowski, Wo- 
dzicki, Chrzanowski. Odraczający wnio
sek Jaworskiego upadl, poczćm posiedze

nie zamknięto. Następne posiedzenie we 
wtorek.

Pomiędzy petycyami wniesionemi do 
sejmu znajduje się także petycya pana 
Kraińskiego o zrównanie kalendarza ju
liańskiego z gregoryańskim. Odesłano 
ją do wydziału krajowego, celem bliższe
go zbadania.

Do protokułu sejmowego wpłynęła już 
i na najbliższem posiedzeniu przydzieloną 
zostanie komisyi — petycya O. Kalinki, 
o uchwalenie 15 stypendyów po 300 złr. 
rocznie, dla tyluż uczniów obrz. gr. k. 
w internacie ruskim 00. Zmartwych
wstańców we Lwowie. Wiadomo, że 
sejm w roku 1881 uchwalił na prośbę 
O. Kalinki 10,000 złr. na budowę domu. 
W roku 1881 miał internat 8 uczniów, 
a obecnie ma ich 46, między którymi 
znajduje się 14 synów księży gr. kat., 
3 synów nauczycieli, 5 synów urzędni
ków, 13 uczniów z mniejszego mieszczań
stwa, 3 synów djaków i 8 ze stanu wło
ściańskiego. Można tedy twierdzić, że 
wszystkie klasy obrz. gr. kat. pragną ko
rzystać z internatu 00. Zmartwychwstań
ców. Z tych 46 uczniów tylko 11 skła
da opłatę roczną 100—150 złr. Reszta 
(35) znajduje w internacie zupełne utrzy
manie, wychowanie i pomoc naukową, bez 
żadnego kosztu dla swoich rodziców.

Przedwczoraj odbyło się w sali posie
dzeń Wydziału krajowego doroczne posie
dzenie obu rad „Macierzy Polskiój,“ po
czem p. marszałek krajowy dał obiad w 
salonach swoich dla członków „Ma
cierzy.“

Dzienniki tutejsze popierają kandyda
turę dr. Karola Lewakowskiego w miej
sce prof. Juliana Zacharyewicza. Jako 
kandydata w okręgu Lwów-Grodek wy
mienia „Gaz. Narodowa“ dr. Stanisława 
Starzyńskiego, docenta tutejszego uniwer
sytetu.

„Słowo“ pisze, że Naumowicz i Pło- 
szczańskij tylko przypadkowo wstąpili do 
Kijowa. Risum teneatis!

Minister Ziemiałkowski wyjechał do 
Przemyśla, gdzie się odbywa zjazd le
śników.

Praga czeska, 27 września.
(Z sejmu. — Polemika pomiędzy „Politik“ a „Na-

rodnemi listy.“ — Varia.)
(XX) Na dzisiejszém posiedzeniu sej

mu czeskiego dr, Herbst stawił wnio
sek, aby ustawa wyborcza dla sejmu zo
stała zmieniona w tym kierunku, aby nadal 
prawo wyborcze przysługiwało wszystkim 
tym, którzy opłacają 5 florenów podatków, 
Jak wiadomo, podobne prawo uchwaliła 
rada państwa; wtedy centraliści pioruno
wali przeciwko téj reformie, niby dla 
tego, ponieważ równocześnie grupę wła
ścicieli czeskich podzielono na 6 ciał wy
borczych. Teraz p. Herbst wystąpił ze 
swoim wnioskiem, jakkolwiek wiedział 
doskonale, że większość czeska przygoto
wuje podobny projekt, który za kilka dni 
miał stanąć na porządku dziennym obrad 
sejmowych. Na interpelacyą Knolla, do
tyczącą rzekomych gwałtów, popełnianych 
przez Czechów na Niemcach, namiestnik 
nie odpowiedział jeszcze, tymczasem odno
śna komisya sejmowa obraduje nad wnio
skiem Hechta, dotyczącym podziału Czech 
na okręgi czeskie i niemieckie. Na przy
szłem posiedzeniu komisyi w poniedziałek 
lub wtorek ma się zjawić reprezentant 
rządu, aby objaśnić komisyą co do stano
wiska, jakie rząd zajmie w téj kwestyi.

Pomiędzy „Politik“ a „Narodnimi li
stami“, ostatniemi dniami toczyła się ua- 
miętna polemika o wybory w Chorwacyi, 
gdy organ młodo-czeski wbrew znanym 
cyfrom, - oznaczającym wynik wyborów, 
twierdził, że frakcya Starcewicza odnio
sła zwycięstwo, tudzież o zajście w Bru
kseli, co do których „Narodne liste“, na
turalnie stanęły po stronie demokratów 
ulicznych.

W teatrze niemieckim od kilku dni 
gości tu słynna śpiewaczka amerykańsko- 
niemiecka, pani Minnie Hauk, niegdyś 
artystka artystka cesarskiej opery wie
deńskiej.

W teatrze czeskim panna A d 1 e r ó - 
w na, warszawianka, angażowana jako 
pierwsza baletniczka, wystąpi po raz pier
wszy w poniedziałek.

Berlin, 28 września. 
(Czy centrum jest potrzebne?);

(—) Liczba tych, co spekulują na zni
knięcie centrum, jest legion. Najwyraźniej 
się te życzenia pojawiają w teraźniejszej 
walce wyborczej; pragnie gorąco rząd, 
pragną gorąco stronnictwa przeciwne osła
bienia stronnictwa katolickiego. Mawiał 
dawniej Puttkamer, że centrum się ulotni; 
Bennigsen prawił, że narodowcy będą 
górą, skoro centrum usuniętem zostanie; 
wszyscy kulturnicy przepowiadali złote 
czasy dla swych frakcyi, gdy centrum 
klęskę poniesie. Nie sądzą wprawdzie, że 
to nastąpi rychło, i to przemawia na ko
rzyść ich politycznego rozumu; ale wszy
scy bez wyjątku śpiewają jednę i tę samą 
piosenkę: centrum powinno zniknąć z wi
downi politycznej. Ale czemuż ma zni
knąć? Czyż frakcya, rozporządzająca naj
większą ilością głosów, mająca po za sobą 
tak liczne zastępy wyborców, czyż taka 
frakcya nie ma racyi bytu? Tylko pół
główki polityczne temu przeczyć mogą. 
Każdy poseł katolicki jest wybrany na 
mocy programu frakcyjnego, nie zyskał 
mandatu chytrością i podstępem; wyborcy 
wiedzą, czego ma bronić; jeżeli przeto 
przeszło milion wyborców wotują na człon
ka frakcyi centralnej, to głosy ich naj

świetniejsze zdają świadectwo, że stron
nictwo istnieć powinno. Głos ludu uważa 
centrum za niezbędne, a milion wyborców 
bardzo dobrze wie, czemu jest niezbę- 
dnem. Czemuż tedy rząd i inne partye 
tak chciwie czychają na zgubę centrum? 
Jeśli się zapytamy o powody, każda inną 
da odpowiedź; ale wszystkie powody, 
przytaczane przez partye i półurzędowców 
tchną obłudą i uieszczerością. Półurzę- 
dowcy powiadają: centrum jest stronni
ctwem religijnem; stronnictwa religijne 
są w politycznych parlamentach nonsen
sem ; trzeba przeto centrum usunąć. 
Twierdzenie, że centrum jest stronnictwem 
religijnem w zwykłem znaczeniu tego wy
razu, jest wierutnym fałszem. Program 
jego ogarnia wszystkie dziedziny poli
tyczne, liczni protestanci wchodzą w skład 
jego; a zatem zarzut ten jest blachy. 
Prawda, że centrum nie tylko broni po
litycznych swobód, ale i religijnych; ale 
któż temu winien, jeśli nie ci, którzy 
z parlamentu uczynili zborzysko i bez
bożną ręką się targnęli na najświętsze i 
nietykalne prawa katolików. Prasa stron
nictw przeciwnych odmawia centrum pra
wa bytu, ponieważ ono nie tworzy jedności 
politycznej. Zaraut to jeszcze niesłuszniej- 
szy. Wskażcie mi frakcyą, któraby w pro
gramie, jego obronie i całćm działaniu 
parlamentarnem przez lat więcej niż 10 
dała dowody większój jedności i konse- 
kwencyi! We wszystkich kwestyacli, czy 
to politycznych, czy ekonomicznych, czy 
socyalnych, żadne stronnictwo nie postę
powało zgodniej i jednomyślniój od repre
zentantów katolickiej ludności. W nie
których sprawach mniejszej wagi głoso
wali różnie; ale nie były to sprawy za
sadnicze, lecz zawisłe od osobistych prze
konań. Czy dziś, czy za półtora roku na
leży znieść ustawę o socyałistach, o tern 
różne mogą być zdania. Przeciwnicy nasi 
mniemają, że z ustaniem walki kulturnej 
zniknie i centrum, a dzisiejsza „Kreuz- 
Ztg.“ wypowiada, że dla ukończenia wal
ki kulturnej nieodbicie jest potrzebną re- 
wizya prawodawstwa majowego, bo ko
niec walki kulturnej zada centrum cios 
śmiertelny. Czychający na śmierć cen
trum konserwatywni spekulanci chcieliby 
objąć po niem spadek i liczą na to, że 
jedna część centrum po zawarciu pokoju 
z Kościołem przejdzie do ich obozu, dru
ga do liberałów. Jest to czczą iluzyą. 
Nawet gdyby walka kulturna całkowicie 
ustać miała, silne centrum byłoby potrze- 
bnem. Długożby szanowano wywalczone 
swobody, gdyby ludność katolicka, nie 
mając reprezentacyi w ciałach prawo
dawczych, oddaną została na pastwę pro
testanckich większości? Uchowaj Boże, 
katolicy niemieccy obyć się nie mogą bez 
silnej reprezentacyi, jeśli za lat kilka lub 
kilkanaście nie chcą się doczekać nowój, 
a może gorszej jeszcze i zawziętszój walki 
kulturnej.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Odjazd cara. Celem powita

nia pary carskiśj deputacye miast: Łodzi, 
Piotrkowa i Częstochowy zebrały się dnia 
26 bm. przed godz. 7 na dworcu w Ko
luszkach, gdzie pociąg dworski stanął o 
godz. 8 rano. Gubernator Piotrkowa po
witał carstwo chlebem i solą, a w imie
niu Łodzian ofiarował carowej wspaniały 
bukiet. Prezydent miasta na czele depu- 
tacyi z 30 osób złożonej (przeważnie fa
brykantów), ofiarował carstwu chleb i sól 
i wypowiedział kilka słów powitalnych. 
Car podziękowawszy za powitanie, pole
cił wyrazić obywatelom łódzkim „żal, że 
nie mógł być w Łodzi, co nastąpi jednak 
innym razem.“ Deputacya Częstochowy 
ofiarowała carowi obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. Car odkrył głowę, zbli
żył się i ucałował obraz, poczem zbliżyła 
się carowa i ucałowała również obraz M. 
Boskiej. W ogóle zabawiono w Kulisz- 
kach około 10 minut. — W piątek o go
dzinie pół do 12 w południe oboje car
stwo przybyli do Warszawy koleją wie
deńską i nie zatrzymując się wcale, prze
jechali koleją obwodową do kolei peters
burskiej. Ponieważ kolei obwodowa łą
czy się z petersburską po za dworcem, 
pociąg carski zatem nie zachodząc wcale 
na główny dworzec, przybył wprost do 
przystanku Pelcowizna, gdzie na przejazd 
carstwa oczekiwali główni reprezentanci 
władz miejscowych. Carstwo wysiedli z 
wagonu i przyjęli pożegnania, rozmawia
jąc z zebranymi dygnitarzami. Nikt z pu
bliczności nie miał wstępu na dworzec, 
na który zawezwano możebnie szczupłe 
grono osób i do którego przystępu bro
niło wojsko. Po pożegnaniu obecnych, 
carstwo powrócili do wagonów, przyczem 
cesarz wezwał do siebie margr. Zygmunta 
Wielopolskiego, z którym długo rozma
wiał. Margr. Wielopolski dopiero przed 
samem ruszeniem pociągu opuścił wagon 
carski. Carstwo, o ile wiadomo, odjeż
dżają wprost do Petersburga, i jak się 
zdaje, unoszą z dosyć długiego pobytu w 
Królestwie bardzo przyjemne wrażenie, 
które bądź co bądź na złe nam wyjść nie 
powinno.

— „Nowoje Wremia“ szczuje 
Koclianowa, jenerał - gubernatora wileń
skiego, przeciw Polakom. Zbyteczny ex
pens ! Kochanów fara da se!

NIEMCY.
* Berlin, 28 września. Cesarzewicz 

następca tronu wraz z małżonką i córka
mi wyjechał dziś po południu z Frank
furtu o godz. 43/3 do Baden-Baden.

czas lata, że bawiła na prowincyi w kilku 
miastach, następnie zaś w Ciechocinku i Wło
cławku, że po 1 października powróci do 
Poznania. Subwencyi otrzymała scena 5200 
marek, ale w tem jest 2700 marek w biblio
tece i garderobie. I z tego wynika, że obe
cny sposób prowadzenia sceny jest praktyczny. 
Dalej komunikuje p. Dobrowolski, iż p. Józef 
Rychter, pomimo korzystnych propozycyi ze 
strony dyrekcyi, na warunki zgodzić się nie 
cliciał. Na przyszłość kilku obywateli, popro
szonych przez p. Dobrowolskiogo, stanowić 
będzie rodzaj komisyi artystycznej, która de
cydować będzie o wyborze sztuk. Co do re- 
żyseryi, to, jak później p. Dobrowolski na in
terpelacyą p. Antoniego Raczyńskiego oświad
czył , niezawodnie ją obejmie p. Ludwik 
Siedlecki, który już w ubiegłym sezonie za 
czasów p. Rychtera wiele reżyseryą się tru
dnił, a później trupą dramatyczną naszą 
kierował.

Następnie odczytał sprawozdanie kasowe 
p. dr. Kusztelan, dając przy każdej pozycyi 
stosowne objaśnienia.

P. Antoni Raczyński zapytuje, czy wszy
stkie akcye teatru zostoły całkowicie zapła
cone. P. dr. Kusztelan, oraz przewodniczący 
objaśniają, że zalega jeszcze przeszło 29,000 
marek, że datki dobrowolne wraz z wpłaco- 
nemi na akcye pieniędzmi przewyższyły o 
wiele kapitał zakładowy, który i tak już na 
Walnem Zebraniu w r. 1876 został do 
300,000 marek podwyższony. P. Dobro
wolski dodaje, że monita o dopełnienie spłat 
akcyi drażnią i dla tego Dyrekcya tego spo
sobu chwytać się nie może, zwłaszcza, że w 
ostatecznym razie § 8 statutów zastosować 
można. P. Raczyński jest za zastosowaniem 
§ 8. P. dr. Kusztelan dowodzi, że zapisuje 
datki dobrowolne na konto akcyi z powodu 
uchwały na zeszłorocznem Walnem zebraniu. 
P. Dobrowolski wobec fałszywych a usta
wicznie rozsiewanych wieści o dochodzie z 
zabawy w Parku Wiktoryi w r. 1882 kon
statuje, że cały dochód przekazany został do 
fnduszu żelaznego, że nie uroniono z tego 
ani grosza na koszta procesu, ani na kary 
na skazanych nałożone. P. dr. Kusztelan 
dodaje następnie, że nie wie, co się dzieje 
z pieniędzmi przez „Gońca Wielkopolskiego“ 
zbieranemi dla Teatru polskiego. Spółka 
przynajmniej żadnej kwoty od „Gońca“ nie 
otrzymała. Objaśnia następnie, że pozycyą 
„cele dobroczynne“ stanowią kwoty przeka
zane przez p. Reszkę na cele teatru, na 
ochronę św. Józefa. Co do wydatku na be- 
nefisy i gratyfikacye objaśnia, że cały dochod 
wpisany jest w dziennym zbiorze, a połowę 
z czystego dochodu (a p. Rychter nawet 2/$) 
otrzymują artyści, co jest wpisane w rozcho
dzie. Co do „drobnych wydatków“, to wła
ściwie powinna pozycya ta brzmieć „rozmaite 
wydatki“ a tu zaliczone są kwiaty, za które 
płaci się ryczałtowo miesięcznie pewną sumę, 
pożyczanie mebli, garderoby, węgle itp. Po 
rozmaitych jeszcze drobniejszych objaśnieniach 
udzielono dyrekcyi pokwitowania.

Na wniosek przewodniczącego podziękowało 
zebranie dyrekcyi za jej trudy i mozoły, — 
a p. Raczyński nadto wnosi o podziękowanie 
ta¿ dyrekcyi jak i radzie nadzorczej.

Uznanie to rzeczywiście należy się dyrekcyi, 
mianowicie p. Dobrowolskiemu, który niemałe 
położył zasługi około prowadzenia sceny.

Przystąpiono następnie do wyboru członka 
rady nadzorczej w miejsce ustępującego pana 
Władysława Taczanowskiego. Głosowanie od
bywa się na wniosek p. Raczyńskiego kart
kami. Wybrano 28 głosami księcia Zdzisła
wa Czartoryskiego.

Zanim obliczenie ukończono, wnosi p. Do
browolski, aby rok rachunkowy Spółki kończył 
się z dniem 30 czerwca, poczem w ciągu 3 
miesięcy ma być zw.ołane walne zebranie. — 
Sędzia Łyskowski zauważa, że wniosek ten 
dotyczyłby już zmiany statutów (§ 28), a te
go nie ma na porządku obrad. P. Dobro
wolski uznaje to, lecz prosi, aby dzisiejsze 
walne zebranie dało upoważnienie do posta
wienia tego wniosku na przyszłem walnem 
zebraniu, na co się zgodzono. P. Dobrowol
ski objaśnia, iż w roku bieżącym dopiero 
obecnie zwołano walne zebranie, gdyż w obec 
pobytu trupy naszej w Księstwie aż do li
pca, nie można było rychlej rachunków wy
gotować.

Przy następnym numerze stawia rada nad
zorcza przez p. Zychlińskiego wniosek:

„Walne zebranie zgadza się na przebudo
wanie domu frontowego, nie inaczej jednakże, 
jak tylko pod tym warunkiem, że to przebu
dowanie . okaże się korzystnem dla interesów 
Spółki, dla ocenienia czego wybiera się z po
śród akcyonaryuszy komisyą złożoną z 3 
członków, której rada nadzorcza i dyrekcya 
Spółki przedstawi plany i kosztorysy, i w ra
zie, jeżeli rzeczona komisya uzna ten projekt 
za korzystny i zgodzi się na przebudo
wanie, w takim razie obowięzywać to będzie 
walne zebranie.“

P. Urbanowski objaśnia plany przebudo
wania. Stanąćby więc miał miał dom froto- 
wy o trzech piętrach i z dwoma skrzydłami 
w podwórzu. Czynsz z tych lokalności mu- 
siałby atoli przynosić tyle, iżby pokryto 
wszystkie wydatki. Komisya wdęc ma to do
kładnie zbadać tak pod względem techni
cznym, jak i co do wysokości przyszłego czyn
szu, i elaborat swój, jak później uchwalono 
na wniosek p. Raczyńskiego, przedłożyć n a d- 
zwyczajnemi walnemu zebra
niu, na ten cel zwołanemu do za" 
twierdzenia.

Do rzeczonej komisyi wybrano pp. budo
wniczego Maryana Cybulskiego, kupca Wła
dysława Jerzy kie wieża i Antoniego Raczyń
skiego z Krzesin.

Ponieważ nikt z członków wniosków dal
szych nie stawiał, przeto przewodniczący sol- 
wował posiedzenie o gzdzinie 7 i pół- P0' 

• czem pan mecenas Jażdżewski przeczytał

— Pomnik Bacha. W Eisenach I 
odsłonięto dnia 28 bm. po południu w 
obecności księżniczki Maryi Meiningen, 
Liszta, deputacyi z Londynu i wielu 
innych uczestników pomnik słynnego kom
pozytora Sebastyana Bacha. Archidyakon 
Kieser miał mowę, poczem pomnik oddano 
miastu.

— Podziękowanie cesarza. 
„Cobl. Zeitung“ pisze, iż cesarz nakazał 
naczelnemu prezesowi podziękować mie
szkańcom za przywiązanie i wieruo-pod- 
dańcze uczucia, jakie mu wszystkie po
wiaty prowincyi nadreńskicli okazały, 
tudzież za chętne przyjęcie i ugoszczenie 
armii zebranej na ćwiczenia wojskowe.

— Socyalista Hasenclever 
na mocy § 28 ustawy o socyałistach z 
Berlina wydalony został. Był on tylko 
jeden dzień w Berlinie i zaraz wyjechał. 
Banicya przesłana mu została do Halli 
n. S., gdzie ma stały pobyt. Wydalenie 
jego zostaje niezawodnie w ścisłym zwią
zku z jego kandydaturą w szóstym okręgu 
wyborczym miasta Berlina.

— Zmiana w urzędach. Prezes 
policyi w Królewcu, p. Devens ma wstą- ! 
pić w miejsce p. Bernuta jako prezes 
regencyi ¿dońskiej; lecz „Elberf. Ztg“ 
pisze, że radzca finansowy Bonin jest 
wyznaczony na następcę p. Bernuta.

— Cesarz i małżonka jego, 
jak powiada „Westf. Mera" przed roz
poczęciem obiadu w Monasterze, przywi
tali w sali gmachu akademickiego bisku
pa i wdali się z nim w rozmowę. Mini
strowie już przed obiadem oddali wizytę 
biskupowi, a minister spraw duchownych 
p. Gossler, przepędził u niego prawie całą 
godzinę.

— Nowy schematyzm dyece- 
zyi wrocławskiej wyszedł w tych 
dniach z druku po przerwie ośmioletniej. 
Według niego liczba duchownych (bez 
austryackiéj części) wynosi osób 1066 
(w roku 1869 było ich 1249). Nieobsadzo- 
nych posad wikaryuszów jest 142, pro
bostw 210. W ich miejsce wstąpiło po
mocniczych dusz-paszterzy 133, a 77 pro
boszczów, którzy umarli lub zrzekli się 
swych posad, dotychczas nie mają następ
ców. Pomocniczych dusz-pasterzy w ksią
żęcej-biskupiej delegaturze jest 11, sześć 
probostw jest osieroconych, 7 księży jest 
na wygnaniu za granicą, a 13 nowo wy
święconych kapłanów nie może pełnić 
funkcyi duchownych dla pzzeszkód przez 
rząd stawianych. W roku 1876 umarło 
księży 46, 1877 21, w 1878 31, w 1879 
40, W 1880 43, w 1881 29, W 1882 34, 
w 1883 33, w 1884 dotychczas 13. Wy
święcono ogółem 70, a od 1877 umarło 
250 księży.

Walne Zebranie
Towarzystwa akcyjnego 

„Teatr Polski w ogrodzie Potockiego“.

Walne Zebranie akcyonaryuszów Towa
rzystwa „Teatr Polski w ogrodzie Potockie- 1 
go“ zagaił w sobotę o 4^4 zastępca prze
wodniczącego w Radzie nadzorczej p. sędzia 
Łyskowski. Członków zebrało się tylko 9; 
obecni reprezentowali 52 akcye, a przy pó- 
źniejszćm głosowaniu po odejściu jednego 
akcyonaryusza w ciągu posiedzenia, tylko 48 
akcyi.

Ponieważ z obecnych nikt nie zapropono
wał innego przewodniczącego, przeto p. sę
dzia Łyskowski przewodniczył obradom dalej. 
Na sekretarza powołał p. Stefana Cegielskie
go ; następnie udzielił głosu p. Bronisławowi 
Żychlińskiemu, który odczytał sprawozdanie 
z czynności Rady nadzorczej. Według tego 
sprawozdania Rada nadzorcza składa się z 
pp. Władysława Taczanowskiego, jako prze
wodniczącego, sędziego Mieczysława Łyskow- 
skiego, jako zastępcy, Bolesława Potockiego, 
Bronisława Gąsiorowskiego, Dyonizego Ober- 
felta, Maksymiliana hr. Mielżyńskiego i Bro- 
nisława^Życlilińskiego; z tych obecni tylko 
pp. sędzia Łyskowski Oberfelt i Żychliński. 
Do dyrekcyi należą pp. Franciszek Dobrowol
ski, dr. Kusztelan i Napoleon Urbanowski, 
wszyscy obecni. Obecny jest także stosownie 
do przepisów p. mecenas Jażdżewski.

Do komisyi rewizyjnej wydelegowała Rada 
Radzorcza z swego grona' pp. Oberfelta i Ży- 
chlińskiego, który wraz z p. Władysławem 
Jerzy kie wiczem, na posiedzeniu dnia 19 wrze
śnia z swego polecenia się wywiązali. Ko
misya przejrzawszy dokładnie wszystkie po- 
zycye w dochodzie i rozchodzie w „Rachunku 
sceny“ przyszła do tego przekonania, że 
obecny sposób prowadzenia sceny jest dobry 
i niezawodnie najkorzystniejszy dla Spółki, bo 
krom strony materyalnéj ma i tę stronę 
dodatnią, iż uchylił wszystkie przykre i nie
miłe zajścia, na jakie w latach poprzednich 
Spółka nieustannie była narażoną.

Co do funduszu żelaznego nadmienia refe
rent, że dzięki ofiarności społeczeństwa na
szego, wzrósł on od ostatniego Walnego ze
brania o 20,000 marek. — Z Rady nadzor
czej wystąpił prezes p. Władysław Tacza
nowski, w jego miejsce nastąpi wybór innego 
członka. — Od ostatniego Walnego zebrania 
odbyła Rada nadzorcza 9 posiedzeń, na któ
rych przyjęto rozmaite projektu, które później 
zakomunikowane zostały.

Porządek obrad złożony z 10 punktów 
przyjęto.

Stosownie do tegoż zdaje sprawę p. 
Dobrowolski z czynności Dyrekcyi i z pro
wadzenia sceny. Twierdzi, że pomimo, iż 
stosunki finansowe Spółki się polepszyły, to 
jednakowoż świetnemi ich nazwać nie można. 
Następnie opisuje koleje, jakie trupa drama
tyczna nasza przechodziła na wiosnę i pod-



sprawozdanie, tak w polskim jak i w niemie 
ckim języku, które stosownie do statutói 
trzech członków zebrania podpisało.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne Zebranie Kółek Wło 

ściańskich powiatu bydgoskiego odbę 
dzie się w Koronowie dnia 5 paździer
nika o godzinie 3 po południu w lokali 
p. Grabińskiego, ze współudziałem wice- 
patrona Wgo p. Koczorowskiego.

O liczny udział uprasza
 ZARZĄD.

Cholera.
Madryt, 27 września. W miejscowo

ściach dotkniętych cholerą zaszło ogółem 0 
przypadków cholery.

Carogród. Nakazane przez radę zdro
wia z 10 na 15, a z 5 na 8 dni przedłuże
nie kwarantanny cofnięto. Pozostanie przeto 
przy dawniejszych przepisach, które rozporzą
dzają dla okrętów przybywających z krajów 
dotkniętych epidemią kwarantannę dziesięcio
dniową, a dlii przybywających z morza Czar
nego pięciodniową.

Paryż, 27 września. W departamen
cie wschodnich Pyryneów umarło wczoraj 13 
osób na cholerę. — Stan zdrowia w Paryżu 
jest według ogłoszonego dzisiaj raportu tygo
dniowego wyborny. W ciągu tygodnia zaszło 
tylko 922 przypadków śmierci, pomiędzy 
niemi 43 wskutek tyfusu, a jedna tylko oso
ba umarła na cholerę sporadyczną.

Rzym, 27 września. Biuletyn cholery
czny z dnia 26 września. W prowincyach: 
Alessandryi zachor. 2, w Aąuili 1 osoba; w 
Avellino zach. 2, um. 2 ; w Bergano zachor. 
13. um. 14;’£w Brescie zachor. 8, um. 3; 
w Casercie zachor. 3, um. 2; w Cremonie 
zachor. 15, um. 12; w Cuneo zachor. 41, 
um, 9; w Ferrarze zachor. 1, um. 1; w Ge
nui zachor. 61, um. 38 (pomiędzy nimi za
chorowało w mieście Genui 38, um. 12, a w 
Spezzii zachor. 9, um. G); w Massu e Car- 
rara zachor. 3, um. 2; w Medyolanie zach. 
3; w Modenie zachor. 3; w Neapolu zachor. 
223, um. 102 (między nimi w samem mie
ście Neapolu 166, um. 63); w Parmie zach. 
10, um. 3; w Pavii zachor. 3; w Reggio 
zachor. 6, um. 3; w Rovigo zachor. 5, um. 
5; w Salemie zachor. 1 osoba; w Turynie 
zach. 6, um. 8; a w weneckiej prowincyi 
(w Palestrinie) zach. 1, um. 1.

Paryż, 28 września przed południem. 
W Oranie zaszło 6 przypadków podobnych 
do cholery. Przybyły z Cochinchiny paro
wiec „Abdel Kader,“ na którym zaszły dwa 
przypadki śmierci, zatrzymano w Bonie na 
kwarantannę. W departamencie zachodnich 
Pyryneów wczoraj umarła jedna osoba na 
cholerę.

Rzym, 28 września. Biuletyn chole
ryczny z dnia 27 b. m. W prowincyach : 
Aleksaudryi zachorowały na cholerę 4 osoby, 
um. 4; w Bergamie zach. 16 um. 10; w 
Cremonie zach. 6 osób, umarło 6; w Caneo 
zach. 19, um. 9; w Ferrarze zach. 4 osoby, 
um. 4; w Genui zachor. 79, um. 51; (z tych 
pizypada na miasto Genuę 39 przypadków 
choroby, a 27 śmierci, w Spezzii zaś zachor. 
11 osób, umarło 6); w Mantui zachor. 2 os., 
um. 2; w Massa e Carrara zachor. 3, um. 
3; w Medyolanie zachor. 2 os„ um. 1 os.: 
w Modenie zach. 2 os.; w Neapolu zach. 240, 
um. 115 (między nimi zachorowało w mieście 
Neapolu 1G6, um. 74); w Casercie zachor. 
7, um. 4; w Parmie zachor. 7 um. 6; w 
Pavii zach. 3, um. 2; w Rzymie zachorowała 
1 osoba; w Rovigo zach. 1 os., um. 2; w 
Salemie zach. 3; w Sondrio zach. 1 os. um. 
1; w Turynie zach. 6, um. 5; w mieście We- 
necyi zach. 2 os., um. 2.

W Genui zach. od wczorajszego dnia god. 
10 wieczorem, do dzisiaj godz. 10 przed 
południem tylko 6 osób. Donoszą ztamtąd, 
że Arcybiskup, duchowieństwo i ochotnicy 
Czerwonego Krzyża odwiedzają chorych.

Neapol, 29 września. Od soboty godz. 
4 po południu do niedzieli godz. 4 po po
łudniu zachorowało w Neapolu 123 osób, 
umarło 64. W niedzielę wszystkie szynki 
przez wojsko obsadzone zostały w celu zapo
bieżeniu nadużyciom.

W Genui od soboty godz. 10 w nocy 
aż do niedzieli godz. 4 po popołudniu zacho
rowało 8 osób.

Garogród, 28 września. Turecka poczta 
okrętowa do Warny tymczasowo zawieszoną 
została.

K.ronlRa
monalna 1 zacramrana.

Poznań, poniedziałek 29 września.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ksi 

dzu kapelanowi Schwelingowi przy k 
ciele św. Lamberta w Monasterze order or 

czerwonego czwartej klasy.

Na wystawienie kościoła w Gryżyni
/j przeniesienia 27,50 marek. Ks. T. 

~ ®azem 29,50 marek.
a p Na ub°9^ rodzinę poleconą przez pai 

• Pfitznera. Z przeniesienia 7 marek. Dz 
na esłał ks. proboszcz Boguszewicz 3 marl 

Razem złożono na ten cel w redakc
1’ismji naszego marek 10.
Clq,^a Misye Bułgarskie. Z przeniesień 
c - ’marek. Ks. Chybicki ze Stęszew 

’ * ®arek- — Razem 627,98 marek, 
wie y Zmartwychwstańców we Lw 
d i • Przen’esienia 858,11 marek. Ksiąi

ywcki ze Stęszewa 3 marki. — Raze 
ot)l,ll marek.

* Czas wspólnie z kolegami na ławach 
szkolnych przebyty, budzi niezawodnie w 
każdym miłe wspomnienia, tern milszemi są 
one dla tych, którzy razem przechodząc z 
klas z niższych do wyższych, zasiedli równo
cześnie do prac abituryenckich, aby później 
poświęcić się zawodowi przez siebie obranemu.

Dziesięć lat temu 38 uczniów gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny składało popis abitn- 
ryencki i przyrzekło sobie, że w r. 1884 
zjadą do Poznania, aby przypomnieć sobie 
owe chwile, kiedy po opałach z patentem w ręku 
opuszczali mury starodawnej naszej szkoły, 
aby sobie opowiedzieć wśród wesołej poga
danki dalsze koleje życia, aby wreszcie 
uczcić pamięć kolegów, którzy życie doczesne 
w tern dziesięcioleciu pożegnali.

Czytelnicy zapewne zauważyli kilkakrotnie 
anons w piśmie naszóm, zwołujący abitu- 
ryentów z r. 1874 na zjazd do Poznania. 
Ti różnych stron naszej dzielnicy a nawet z 
po za jej granic, zebrało się grono młodych 
obywateli w dość znacznej liczbie i rozpoczęło 
dziś zebranie swoje od wysłuchania żałobnej mszy 
św. za spokój duszy zmarłych kolegów, którą 
z rana w kościele pobernadyńskim od
prawiono, i do której czterech z grona przy
byłych służyło. Dalsze szczegóły odkładamy 
do następnego numeru.

* Papież Leon XIII, według doniesienia 
„Osservatore Romano,“ polecił malarzowi wa
tykańskiemu, Ludwikowi Sejtz, ażeby wyma
lował al fresco na ścianie w „Sala dei Can- 
delabri,“ w muzeum watykańskim, scenę przy
jęcia przez Ojca św. deputacyi polskiej z Ma
tejką na czele, ofiarującój w imieniu kraju 
obraz „Sobieski pod Wiedniem.“ P. Sejtz 
w sali wspomnionej, mieszczącej starożytne 
posągi, maluje inne także pamiętne zdarzenia 
z czasów pontyfikatu Leona XIII.

* Znowu zebranie wyborców. Wczoraj 
o godzinie czwartej po południu odbyło się w 
ogrodzie Stocka, na sali p. Gruszczyńskiego, 
zebranie zwołane przez zwolenników kandy
datury p. dr. Niegolewskiego. Zaproszenie 
na to zebranie ogłosiły dwa pisma tutejsze: 
„Goniec Wielkopolski“ pomiędzy inseratami i 
„Orędownik“ w oddziale redakcyjnym. Na
czele sześciu zwołujących to zebranie podpisai 
się pan Józef Wrześniewski z firmy Arndt : 
Sp. Zebranie było dość liczne, bo około 15C 
do 200 wyborców się stawiło, przeważnie z 
klasy rzemieślniczej robotniczej. Liczny udział 
w tym zebraniu przypisać należy wieściom 
które już od soboty krążyły na mieście: 
Twierdzono bowiem, że zebranie ma wybrał 
delegatów, którzyby poprosili komitet prowin- 
cyonalny o umieszczenie p. dr. Niegolewskiegc 
w jakim pewnym okręgu wyborczym. Jaki 
członków tej deputacyi wymieniano poważnych 
obywateli, np. lekarzy, kupów itp. Draga 
wieść puszczono na miasto, jakoby zebranie 
złożone z zwolenników kandydatur pp. Ce
gielskiego i dr. Niegolewskiego, miało zado
kumentować zgodę i popierać listę komitetu z 
kandydaturą p. Cegielskiego, przyjętą na ze
braniu na sali Lamberta. Ten projekt podał 
tóż rzeczywiście “p. Michał Więckowski, nie 
usłuchali tej rady jednak oponenci, i dla tego 
p. Więckowski usunął się od tej roboty wczo
rajszej.

Zebranie w ogrodzie Stocka zagaił pan 
Kosmowski, krawiec, a przemawiali między 
innymi pp. Ignacy Andrzejewski, Maligłowski, 
zecer z drukami „Gońca Wielkopolskiego“, i 
inni. Przemówienia były wymierzone prze
ciwko komitetowi i przeciw p. Kościelskiemu, 
a jeden z mówców oburzył zebranych wystąpie
niem przeciwko duchowieństwu, mówiąc o du
chowieństwu z 16, 17 i 19 wieku, za co go 
ktoś z zebranych wśród okrzyków: „socyali- 
sta! nie chcemy socyalisty!“ ostro skarcił. — 
Przyjęto też rezolucyą, żądającą unieważnie
nia uchwały wyborców na sali Lamberta. — 
Protest ten podpisywano na sali i w ogrodzie.

Policyą reprezentowali pp. komisarz poli- 
eyjny Schikora i inspektor policyjny Biittner. 
Cala ta scena trwała około trzy kwadranse. 
Wczoraj i dziś krążą drukowane protesta po 
mieście do podpisów.

* Okna malowane, sprawione kosztem ks. 
Kanonika Sybilskiego dla naszej archikatedry, 
już są gotowe i wstawione przy wielkim ołta
rzu. Jedno przedstawia M. Boską Sykstyń- 
ską, drugie św. Michała Archanioła. Ruszto
wania, któremi wielki ołtarz jeszcze jest za
stawiony, nie pozwalają dobrze przejrzeć tych 
okien, ale o ile widzieć je można, obrazy, 
¡ako też otaczające je ozdoby starannie i gu
stownie są wykonane, i wraz z ołtarzem, 
story również nakładem ks. Kanonika Sibil- 
skiego w nową, świetniejszą przyobleka się 
szatę, pięknym i trwałym będą pomnikiem 
szczodrobliwości pobożnego fundatora dla pod- 
liesienia chwały Bożej.

* W Małem Sitnie, w powiecie bydgoskie 
itwarta została z dniem 23 b. m. stacya te 
egraficzna, połączona z tamtejszą ajenta; 
oocztową.

* Powiat krobski podzielony został na 7 i 
»kręgów wyborczych, z których przypada m 
Elawicz 4, na miasta Bojanowo, Dubin (z Du 
linkiem i Szymonkami), Miejska Górka, Go 
styń, Jutrosin, Krobia, Poniec (z Wydawam

Smiłowem), Piaski i Sarnowa po jednym 
la obwód policyjny bojanowski 9, na gostyń 
iki i górecki po 12, na jutrosiński 14, n: 
irobski 7, a na rawieki 10. — Powia 
szarnkowski został podzielony na 86 okręgóy 
wyborczych, z których przypada po 2 ni 
Izarnków, Wieleń i Trzciankę, po 10 n; 
ibwody policyjne czarnkowski I Hamry Czarn 
cowskie, 14 na czarnkowsko-lubaski, 13 n: 
ibwód zamku wieleńskiego, po 10 na obwods 
wieleński i ksiąski, 13 na trzciankowski.

* Magistrat krotoszyński poszukuje regi 
itratura, pensya wynosi 300 m. Podani« 
wnieść należy w przeciągu 6 tygodni.

* Zwracamy uwagę szanownych naszyci 
szytelników na umieszczone ogłoszenie pan? 
darcelego Stana, który otwiera w Koronowi«

skład żelaza, sprzętów kuchennych, węgli ka
miennych i materyalów budowlanych. Jęst 
to pierwszy skład polski w tej gałęzi na Ko
ronowo i okolicę, która jest przeważnie pol
ską. Spodziewamy się więc, że obywatelstwo 
tamtejsze poprze to przedsiębiorstwo naszego 
rodaka, który posiadając znakomite wiadomo
ści fachowe, będzie się starał wszystkim wy
maganiom zadosyć uczynić. Szczęść Boże 
młodemu przedsiębiorstwa!

* Gniezno, 28 września. (Kasa wdów’ i 
sierót ponauczycielskich. — Listy wyborcze. 
— Koncert Scharwenki. — Różaniec. — To
warzystwa przemysłowe.) Rejencya bydgoska 
zmieniła statut dla kasy wdów i sierót po
nauczycielskich. Skutkiem tej zmiany z dnia 
15 lutego rb. wzywa tutejszy landrat w „Orę
downiku powiatowym“ wszystkich nauczycieli 
elementarnych, którzy jako członkowie do po- 
mienionej kasy należą, aby składki, z § 15 
wynikające, do kasy powiatowej od 1 paź
dziernika rb., od kiedy zmiana statutu staje 
się prawomocną, w ratach kwartal
nych z góry składali.

Listy wyborcze, jak wszędzie, wyłożone 
będą na magistracie w czasie godzin urzędo
wych od 30 września do 8 października. 
Miasto zostało podzielone na 4 okręgi wybor
cze. I okręg będzie wybierał na sali magi
strackiej ; II w Hotelu europejskim; III w 
Hotelu du Nord, a IV w szkoła ewangieli- 
ckiej. Powiat zaś cały podzielony na 69 okrę
gów, licząc w to powyżej wspomniane okręgi 
miejskie. Wykaz tychże dołączył urząd zie
miański do powiatowego „Orędownika.“

W połowie października ma tu przybyć 
Ksawery Scharwenka, c. k. fortepianista na
dworny i dyrektor konserwatoryum w Berlinie, 
celem dania koncertu.

W katedrze ma się odprawiać Różaniec 
św. o godzinie 9 rano, jak to kaznodzieja 
dzisiaj ogłosił po odczytaniu ostatniego okól
nika Ojca św. Leona XIII.

Towarzystwo młodych przemysłowców w 
w Gnieźnie okazuje się bardzo ruchliwem. 
Niedawno bowiem w czasie triduum, odpra
wionego w tutejszej katedrze dnia 7 bm. ob
chodziło wspólną kolacyą pierwszą rocznicę 
swego założenia, a dziś już znów urządza 
przedstawienie amatorskie. Ma być odegrana 
krotochwila „Gałganduch, czyli trójka hultaj
ska,“ a po przedstawieniu będzie zabawa 
z tańcami. Tutejsza „Gnesner Ztg.“ chwali 
to Towarzystwo, wspominając, że liczba jego 
członków coraz więcej wzrasta, a pod zarzą
dem pełnym przezorności szerzy w tutejszem 
pożyciu towarzyskiem spokój i przyjaźń!

Tutejsze zaś Towarzystwo przemysłowców 
i rzemieślników katolickich (stary przemysł) 
ma podobno zamiar urządzić wystawę gwiazd
kową, a kilku majstrów ma zamiar zgłosić 
się z wyrobami swych uczniów na wystawę 
gwiazdkową w Poznaniu. W wystawie ple- 
szewskiej bierze także kilku udział, a byłoby 
więcej wzięło udział, gdyby komitet pleszewski 
wcześnie był ogłosił, że i ościenne powiaty 
mogą na wystawę swe wyroby posyłać.

* Z Inowrocławia piszą, że w' powiecie 
mogilnickim na zebraniu przedwyborczem osób 
rządowi przychylnych założono związek wy
borczy, który w każdym roku, kiedy przy
padają wybory do parlamentu lub do sejmu, 
ma czynnie wystąpić. Oprócz zarządu, w któ
rego skład wchodzi radzca ziemiański, pan 
Puttkamer, i 2 większych posiedzicieli, wy
brano z każdego miasta i obwodu komisar- 
skiego pewną liczbę mężów zaufania. Na kan
dydata powiatu inowrocławskiego p. Nehringa 
z Kruszy postanowiono głosować i w mogil
nickim powiecie.

* Pomiędzy stacyami Woldenberg (?) a 
Krzyżem otwarty zostanie z dniem 15 pa
ździernika przystanek, któremu nadano nazwę 
Waldowshof.

* Od I października zmieniony zostanie 
kurs poczty pomiędzy Czarnkowem a Wron
kami. Z Czarnkowa odchodzić będzie po
czta o godzinie 8 minut 30 rano, stanie 
w Dembnie o godz. 9 m. 5, w Lubaszu o 
godz. 9 m. 40, a we Wronkach o godzinie 
12 m. 25 w południe. — Z Wronek odcho
dzić o godz. 3 po południu, stanie w Luba
szu o godziniu 5 minut 55 w Dembnie o go- 
dziniy 6 minut 20, a w Czarnkowie o g. 6. 
minut 55.

t Panna Antonina Działowska, córka śp. 
Ksawerego i Klotyldy z hr. Sierakowskich, 
siostra śp. Zygmnnta i Łucyi Gajewskiej, 
umarła w piątek w Mgowie, w powiecie cheł
mińskim, gdzie po śmierci brata swego osia
dła. Zmarła była wierną wykonawczynią 
myśli i planów śp. Zygmunta i doprowadzała 
do skutku mianowicie wydawnictwa naukowe 
przez tego rozpoczęte. Administracyą obszer
nego majatku sama wzięła na siebie, szcze
rze jej pilnując w zaciszu wiejskiem i zupeł- 
nem oddaniem się obowiązkom dobrej obywa
telki. R. i. p.

f W powiecie lubelskim zmarł w tych 
dniach Józef Halski, b. major b. wojsk pol
skich. Czcigodny weteran liczył 88 lat wie
ku. Po powrocie z wojska poświęcił się rol
nictwu. Zwłoki jego złożone zostały w ze
szłą sobotę na cmentarzu parafialnym we wsi 
Bystrzycy. R. i. p.

* Ks. dr. Franciszek Raczki, prezes Aka
demii umiejętności w Zagrzebiu, o którego 
pobycie na kongresie archeologicznym w Ode- 
sie donosiliśmy, bawił w dniu 22 bm. w Pe
tersburgu, gdzie urządzono na cześć jego ucztę, 
na której byli obecni profesorowie, uczeni i 
literaci. Słowiańskie towarzystwo dobroczynno
ści nie było reprezentowane. Toasty wzno
szono w językach: rosyjskim, polskim, ruskim 
i chorwackim. Przemawiali ks. Raczki, pro
fesorowie Kawelin, Jagicz, Traczewski, ad
wokaci: Spasowicz, Utin, powieściopisarz ukra
iński Mordowcew, redaktor „Kraju“ Piltz i 
Wilhelm Bogusławski. Przewodnią ideą wszy
stkich mów była samodzielność rozwoju po- 
jedyńczych narodów słowiańskich. — Z Pe

tersburga podążył ks. Raczki do Warszawy, 
dokąd przybył w środę. W czwartek wybo
rowe grono uczonych profesorów’, literatów i 
obywateli podejmowało szanowmego gościa w 
obszerniejszem, acz prywatnem kółku, pragnąc 
mu wyrazić sympatyą dla narodu i instytucyi, 
której jest reprezentantem. W imieniu obe
cnych przemawiał prof. Adolf Pawiński, za
znaczając olbrzymie postępy, jakie w ciągu 
ostatnich lat 50 zrobiła na wszystkich polach 
Chorwacya, i podnosząc zasługi, jakie około 
tej pracy odrodzenia narodowego położy! sza
nowny gość, a prezes tak sympatycznej in
stytucyi, jaką jest Akademia zagrzebska. Prze
mówienie to przyjęto hucznemi oklaskami. Nad
to zabierali głos: Wacław Szymanowski, prof. 
Kasznica, adwokat Dunin, redaktor „Kraju“ 
p. Erazm Piltz, Piotr Chmielowski. Dwu
krotnie przemawiał sam ks. kanonik Raczki 
w języku chorwackim. Pan Tadeusz Czapelski 
odczytał potćm piękny wdersz Czesława (Jan
kowskiego). — W sobotę stanął ks. dr. Ra
czki w Krakowie, gdzie dostojnego gościa po
dejmowało w Hotelu saskim grono członków 
Akademii krakowskiśj. W ciągu dnia zwiedził 
ks. Raczki, oprowadzany przez członków’ Aka
demii, starożytne pamiętniki Krakowa. Ks. 
dr. Raczki znany jest w świecie naukowym 
ze swych licznych i poważnych prac history
cznych. Rezultatem starannych i sumiennych 
studyów młodego jeszcze uczonego była ob
szerna, w r. 1857 wydana rzecz p. t. „Za
rys historyi południowo-słowiańskich do IX 
wieku,“ tudzież pierwszy tom słynnego dzieła 
„Wiek i działalność św. Cyryla i Metodego, 
apostołów słowiańskich. “

Jako jedna z najznakomitszych powag na
ukowych w swej ojczyźnie, został Raczki pre
zesem Akademii umiejętności w Zagrzebiu, 
powołanej do życia w r. 1867, i jego inieya- 
tywie zawdzięczyć należy, że ta młoda insty- 
tucya w' tak krótkim stosunkowo czasie po
szczycić się może całym szeregiem świetnych 
wydawnictw, w których Raczki czynny bierze 
udział. W „Monumentach historycznych“ wy- 
daje on najstarsze dokumenta dziejów kroa- 
ckich do XII w., z których usiłuje odbudo
wać pierwotne Kroatów dzieje, a nadto ogła
sza cały szereg cennych rozpraw history
cznych, z których ważniejszemi są: „Bogo- 
milowie i Patarenowie,“ dalej „Ruch na po
łudniu słowiańskiem w końcu w. XIV i na 
początku XV,“ „Kiedy i jak księstwo chor
wackie przeobraziło się w królestwo,“ „Walka 
Słowian południowych o niepodległość pań
stwową w w. XI,“ „Materyały do historyi 
buntu chłopskiego w w. XVI.“

* Mistrz Matejko — jak się dowiaduje 
„Czas“ — w krotce ukończy nowy obraz 
średnich rozmiarów, przedstawiający „Bo
lesława Chrobrego“ z zięciem 
swoim, kniaziem Świętopełkiem, — 
pod Złotą Bramą w Kijowie. Obraz ten, 
mający związek z tradycyą rodziny księcia 
Heliodora Swiatopelka Czetwertyńskiego, za
mieszkałego w Krakowie, zamówiony jest 
przez tegoż.

* Podczas manewrów pod Modlinem za
trzymano wszystkie tratwy na Wiśle i nie 
pozwolono im przez 5 dni dalej popłynąć, 
przez co powstały dla właścicieli i kupców, 
przeważnie poddanych pruskich, znaczne koszta 
i straty.

* Smutny wypadek zdarzył się dnia 14 
b. m. na rzece Dunajcu w obrębie gminy Ostrów, 
w powiecie tarnoskim. Wskutek przeciąże
nia zatonęła podczas przewozu łódź z 15 pąt
nikami, udającymi się na odpust do Zbyłtow- 
skiej Góry, z których tylko 10 zdołano ocalić 
od śmierci. Utonęły 3 kobiety z Wierzcho
sławic i dwie z Ostrowa. Przewoźnik Sa
muel Gewiirtz pociągnięty został sądownie do 
odpowiedzialności.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 3Ogo 
września św. Hieronima. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 59. Zachód 
o godzinie 5 minut 40.

TELIGRUIl.
Antwerpia, 29 września. Minister 

spraw wewnętrznych na bankiecie w ten 
sposób przemówił : „Rewizya prawa szkol
nego tworzyła część naszego programu 
wyborczego. Przeciwnicy nasi nie mogą 
się żalić, iżbyśmy ich prawa i swobodę 
naruszyli. Przeciwnicy urządzili naukę 
według swego upodobania w gminach, 
gdzie byli górą. Nie będą odtąd przewo
dzili, gdzie my tworzymy większość. Nie 
nadużyjemy przemocy, lecz zawsze wzno
sić będziemy wolność, jako też przedsię- 
weźmiemy rewiżyą prowincyonalnej ustawy 
gminnej w liberalnym duchu. Przeciwni
kom naszym nie uda się zmienić opinii 
publicznój.

Sin aj a, 28 września. Dziś przed 
południem odbył cesarzewicz austryacki 
wraz z królem Karolem przegląd dwóch 
batalionów strzelców, które manewrowały 
w ogniu. Wieczorem odbył się na cześć 
cesarzewiczowstwa obiad galowy, poczem 
korowod z pochodniami i wielki capstrzyk.

Kair o, 27 września. Jenerał Wol- 
seley udał się z sztabem swym jeneral- 
nym do Wady-Halfa.

Paryż, 27 września. Sobotnia rada 
ministeryalna uchwaliła zwołanie parla
mentu na dniu 14 października.

H a n o i, 27 września. Operacye nad 
Puny pod przewodnictwem pułkownika 
Berger i operacye nad My-lu-ong pod 
komendą pułkownika Moussain, zupełnie 
się powiodły. Francuzi są nieograniczo
nymi panami nad całym brzegiem rzeki 
Day.

Bruksela, 27 września. Dziś otwo
rzył minister Beruaert kongres międzyna
rodowego stowarzyszenia literackiego i 
artystycznego. — W mowie zagajającej 
oświadczył minister, że na przyszłej sesyi

sejmu belgijskiego, przedłożony zostanie 
bardzo wolnomyślny projekt do ustawy 
dotyczącej własności literackiej.

Peszt, 27 marca. Dziś otwarta zo
stała opera królewska w obecności cesa
rza, ministrów, członków sejmu i przy 
udziale bardzo licznej publiczności.

Paryż, 28 września. Jak donoszą 
do agencyi „Havasa-i, zaproponowały 
Włochy rządowi egipskiemu zawarcie tra
ktatu handlowego.

Bruksela, 28 września. Dyrektor 
dziennika „Le National“ Marciu, wyda
lony został dziś przed południem z kraju.

Kijów, 29 września. Rozpoczęcie 
przerwanych prelekcyi na tutejszym uni
wersytecie na mocy nakazu kuratora okręgu 
naukowego, aż do dalszego rozporządze
nia odłożonem zostało.

Neapol, 29 września. Od północy 
27 aż do północy 28 września zachorowało 
180, umarło 53 osoby na cholerę.

Rzym, 29 września. Kardynał Pa- 
rocchi, jeneralny wikary dyecezyi rzym
skiej, przybył wczoraj wieczorem do laza
retu św. Sabiny, aby chorych odwiedzić. 
Dyrektor zakładu wzbronił kardynałowi 
wejścia, oświadczając, że ma rozkazy od 
których mu odstąpić nie wolno, chociaż 
kardynał oświadczył mu że go do szpitalu 
wojskowego wpuszczono.

Wiaaomości literackie i artystyczne,
* Echa muzycznego i teatralnego mimera 

41, 42, 43, 44, 45, 46, 47, 48, 49, 50 i 
51 wyszły w przeciągu miesiąca lipca, sierp
nia i września — i zawierają: J ul. Adolf 
Święcicki. Teatr współczesny na Wscho
dzie. — Walerya Mar rené. Tragedya 
człowieka. Salambo, obraz Zmurki. -— D r. 
Piotr Chmielowski. Stan dramatur
gii polskiej w XVI stuleciu. Jan Kocha
nowski (studyum). — W. K o r o t y ń s k i. 
Jan Kochanowski (wspomnienie). — Juliusz 
Słowacki. Samuel Zborowski (dramat — 
z niedrukowànego nigdzie dotąd manuskryptu).
— Wojciech Gerson. Sielanka, obraz 
Stryjowskiego. — Jan Karłowicz. Uro
czystość w Bayreucie. — W ł a d. B o g u- 
sławski. Walerya Niewiarowska (sylwet
ka). — Julian Łętowski. Stanisław 
Koźmian (sylwetka). — T. Jeske-Choiń- 
s k i. Adolf Wilbrandt (sylwetka). — K a ź- 
m i r z K a s z e w s k i. Edward Lubowski 
(sylwetka). — S t. M. Rzętkowski. Jó
zef Kościelski (sylwetka). — Maurycy 
Karasowski. Robert Schumann (studyum).
— Bronisław Zawadzki. Antonina 
Hoffmann (sylwetka). O teatrach ogródko
wych. Opera. Przegląd dramatyczny (w ka
żdym numerze). — Jan Kleczy ńsk i. 
Zakopane i jego pieśni (z nutami). Biblio
grafia muzyczna. Wiktor Massé (sylwetka). — 
A. Przegląd muzyczny (w każdym numerze).
— Bolesław Prus. „Echa muzyczne“ 
(opowiadanie). — Wiktor Gom ulicki. 
Szekspir, wdersz. Pawie piórka (noweleta). 
U wspólnego stołu (krytyka). — Br. R a j c h- 
m ann. Elektryczność w teatrze. — Cze
sław. Na koncercie (wiersz Carmen Sylvy).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Lasocki z familią z Lechlina, hr. Żółto
wski z Czacza, Taczanowski z Szypłowa, 
pani Treskow z Owińsk, Szółdrski z Bru- 
dzynia, Beusch z familią z Czarnkowa, 
hr. Plater z Wielichowa, Radoszewski z 
Król. Polskiego, Radzimiński z Dobiesze- 
wa, Rogaliński z Cerekwdcy, hr. Poniński 
z Czacza, Paszewski z Wągrowca, hrabia 
Krzemiński z Paryża, Brandt z Manheim, 
Sczaniecki z Międzychoda, Potworowski 
z Goli.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Ożegowski z Grabowa, dr. Jaworo- 
wicz z Trzemeszna, dr. Górny z Murowa
nej Gośliny, Karczewski z Kościana, pani 
Meuvley z Koszut, Jezierski z Modliszewa, 
Wygocki z Rawy, dr. Brock z Chojnic, 
Henneberg z Warszawy, Waszczyński z 
Krotoszyna, Wendlaud z familią z Ostro
wa, Sokolnicki z Walentynowa, panie Beb 
i Koschel z Wrocławia, Neumann z Chlu- 
dowa, Białęski z żoną z Trzcianka, Kutz- 
ner z Mogilna, Kutzner z Warszawy, Bor
kiewicz z żoną z Wrześni.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

> (Kursa końcowe.)Berlin, 2y września
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej
wrześ.-paźdź. 149,75
kwiecień-maj 160,75

Żyto stal
wrześ.-paźdz. 140,25
listop.-grudz. 134,25
kwiecień-maj 137,25

Olej rzep, słabo
wrześ-paźdz. 51,40
kwiecień-maj 52,30

Okowita słabo
w miejscu 46,90
wrzesień 47,—
wrześ.-paźdz 47,-
paźdz.-list. 46,30
list.-grudz. 46,-
kwiecień-maj 46,90

Owies
wrześ.-paźdz. 129,—
Wyp.-żyta wsp. 00

Wyp.-okow. kw. 9,000
Szczecin, 29 września

Pszenica stale
wrześ.-paźdz. 149,-
kwiecień-maj 162,-

Żyto niezm.
wrześ.-paźdz. 135,-
kwiecień-maj 134,50

Rzepik
w miejscu 5

Olej rzep. spok.
wrześ.-paźdz. 51,50

Kapitały.
Galie, akc. k. 114,30 
Pr. consol. 4% 103,30 
Pozn. listy z. 101,25 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,25 
Austr. renta złota 86,50 
Austr. losy 1860 119,— 
Włochy 96,30
Rumuny 104,30
Ros. banknoty 206,65 
Ros.-ang.pożyczk. 94,40 
Pol. 5% listy zast. 61,90 
Pol. lik. 1. zast. 56,25 
Kredyty 489,—
Kolej państwowa 513,— 
Lombardy 253,50 
Usposob. bardzo stałe.

1884 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 52,50

Okowita słabo 
w miejscu 46,60
WTzesień 46,80
wrześ.-paźdz. 46,80
kwiecień-maj 46,90

Petroleum
w miejscu 8,30



Wiec w Pakości
odbędzie się w niedzię 5-go października o godzinie 
wpół do 1-tej po południu na sali p. Hegemanna.

Porządek dzienny:
Petycya szkolna,
Sprawa wyborów i Towarzystwa obrony prawnej.

O liczny udział prosi (609)
KomStei wyborczy

powiatu mogilnickiego.

O odnowienie prenumeraty 
pism czasowych

upraszamy, zapewniając regularne ich dostarczanie. Cenniki gra
tis i franko. (614)

M. Leitgeber i Spółka.

Dnia 12 b. m. spaliło się we wsi Bolewicach pod Lwów
kiem 26 domostw z zabudowaniami i całym tegorocznym 
plonem. Przeszło 300 osób pozostaje obecnie bez schronie
nia i w dotkliwej nędzy.

Chociaż zdołano zaspokoić najpierwsze i najgwałtowniej
sze potrzeby nieszczęśliwych pogorzelców, to jednak potrzeba 
udziału szerszych kół społeczeństwa, aby bardzo ubogiej a po
żarem dotkniętój ludności Bolewic dopomódz do wyżywienia 
się przez zimę i do odbudowania domów, — zwłaszcza, iż 
te bardzo nizko, krescencya zaś wcale zabezpieczoną nie była.

Niżej podpisani, ufni w hojność społeczeństwa, upra
szają na ten cel o łaskawe datki. (616)

Nowy Tomyśl, dnia 27 września 1884.
Klapp, radzca ziemiański z Nowego Tomyśla, WI. 
Łącki, właściciel dóbr z Posadowa, ks. Heba
nowski, dziekan z Lwówka, Muller, komisarz obwo
dowy z Lwówka, Fuss, dzierżawca domeny z Bollwitz.

Od 1-go października r. h. 
mieszkać będę przy Wielkich 
Oarbaraeh nr. 19. (en)

lekarz praktyczny.

Korzystniej
.jak n;t licytaoyi

rabatu na30%
33%

fortepianach aż do cofnięcia 
inoże być także później zapłaconą.

nowych,
starych
oferty. Cena kupna 

(560)

Magazyn fortepianów i harmoniów
w Poznaniu, plac Wilhelinowski nr. 4.

Niniejszem mam zaszczyt uniżenie donieść, iż 
9 z dniem 1 października b. r. otwieram w Koro- 
W nowie przy Wilhelmowskiej ulicy nr. 120,

naprzeciw pana A. Borny, pod firmą:

STAW
skład żelaza sztabowego, tow. żelaznych, narzę
dzi rzemieślniczych, sprzętów kuchennych, do
mowych i rolniczych, materyałów budowlanych, 
oraz węgli kamiennych, kowalskich i opałowych.

Dokładna znajomość artykułów mego przedsiębior
stwa, którą w kraju i za granicą sobie przyswoiłem, 
umożebnia mi, daleko idącym wymaganiom za- 
dosyć uczynić. (589)

Usilnie starać się będę, przez rzetelną usługę, 
towarami przedniej jakości i cenami przystępnemi zau
fanie Szan. Odbiorców pozyskać i trwale utrzymać.

Prosząc uprzejmie o łaskawe uwzględnienie i wspie
ranie mego przedsiębiorstwa, kreślę się

z wysokim szacunkiem 
uniżony

Marceli Stan.

Wowości
w materyach francuzkich, angielskich i krajo
wych na jesienna i zimową norę już nadeszły.

J. & A. WITKOWSCY
_______ w Pognaniu,_ (580)

Rzeźby — Stacye Męki 
Pańskiej oraz figury św. 
Pańskich z gipsu i cementu 
wykonuję na zamówienia. 
Praca staranna. Ceny bar
dzo przystępne. (612)

M. Piotrowski, sztukator
w Poznaniu przy ul. Strzałowej nr, 7.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OUWĘI SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty na stogi,

d.erlii na Konie
polecają (161)

Orłowski i Sp.
Poznań. Warszawa.

Malarz i dekorator

J. KOMEIfDZIÎfSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące.

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Księiaraia Katolicka
Poznali, Wodna ulica 25

wydala i poleca: (471)

krótka nauka
o Różańcu św.
Cena 3 fen. — 100 egz. za 2 mrk. 
Z przesyłką 2,20. — Taż nauka po 
niemiecku w tej samej cenie. — 
Prócz tego polecainy^KORONKI 
jako i cale Różańce drewniane, 
kokosowe, kościane, z aspisu, srebra 
Jtd. od 20 fen. do 20 m. za sztukę.

CKÊME 
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek 
W aa piegi “W

polecają (345)

H, Jasiński i Sp.
Drogerya w (Poznaniu.

Słoik 3 marki.

Nauczyciele z rozmaitym sto
pniem wykształcenia, — nauczy
cielka w średnim wieku, muzy
kalna, wychowana w Paryżu, — 
nauczycielka wysoko muzy
kalna, uczennica Joachima, — 
nauczycielka nieegzaminowana 
muzykalna.

Potrzebujemy: 
Nauczycielki egzaminowanej, 
gruntownie obeznanej z muzyką i ję
zykiem francuzkim na 1000 marek 
peusyi, — nauczycielki muzy
kalnej, mówiącej po francuzku na 
300 rubli.

Koczorowski & Wlazłowski,
Wrocławska ulica 15.

kojach wraz z wszelkiemi przy- 
należytościami od 1 paździer
nika r. b. do wynajęcia. Bliż
sza wiadomość w biurze św. 
Marcin 65. (476)

Kurs nauk
| w wyższej szkole żeńskiój

8 P. & DANYSZ
J będącej pod dyrekcyą prof. dr. llottego

rozpocznie się w środę 15 paźdz.
Egzamin nowo wstępujących uczennic we 

wtorek 14 października od 2 godziny począwszy.
Zgłoszenia przyjmują A. A. Danysz, 

Poznań, plac Piotra nr. 3. (615)

1

W. Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103)

Wodna ulica Xr. 33,

Nowy

Wite, taior astracMo,
wielkoziarnisty kawior elblągski

oraz wszelkie wędliny i marynaty poleca w wielkim 
wyborze hurtem i detalicznie (617)

W. Si. Lisiewski
HANDEL ŚLEDZI I WljDLIN.

ul. Wrocławska nr. 14.

Herbatę chińską
sprzętu 188415 r, (466) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami. 
Poznań. J. Piotrowski.

Tezeń

znajdzie miejsce pod korzystnemi 
warunkami w handlu żelaza, węgli 
i machin (369)

>». Rosenfelda
w Swarzędz u.

Pracownią haftu i zna
czenia bielizny

przenoszę z dniem Igo października 
z ul. Półwiejskiej na ulice, Ko
pernika nr. 2, drugie piętro na 
lewo. Panny do nauki przyjmuję 
każdego czasu. (602)

0Ń. ISochiński,
I n o w r o c 1 a w.

Używany fortepian
jest z powodu przeprowadzki tanio 
na sprzedaż Wrocławska ul. 
ur. 12, II piętro. (608)

Pierwszego października rozpo- 
cznie się nowy kurs w hafto
waniu złotem i płasko jako też ro
bótek: fiłet-gnipire i point-lace. De
senie monogramów znaczy się na 
materyach. Krupska w Poznaniu, 
plac Wilhehnowski nr. 1. (611)

Do mego handlu towarów łokcio
wych poszukuję .(610)

subjekta.
?S. ( A lkowski.

Mogilno.________
L’Agence française spé

ciale demande:
Plusieurs gouvernantes fran

çaises musiciennes et non 
musiciennes.

Une gouvernante polonaise, 
diplômée, bonne musicienne.

Un gouverneur polonais possé
dant l’allemand et le fran
çais. (598)

Hôtel pod Czarnym Orłem nr. 5.
3000 marek kancyi

złoży bezdzietny urzędnik gospodar
czy, posiad. chlubne świadectwa. 
Miejsce objąłby każdego czasu. Także 
i innych urzędników i leśniczych po- 

I lecą Źybert, Poznań, ul. Teatralna 5. 
1 1618)

Szanownej mej klienteli donoszę uprzejmie, że z dniem Igo października r. b. przenoszę mój

magazyn ubiorów damskich
z ulicy Wielkiej Rycerskiej nr. 6 do domu W go C. Adamskiego (dawniej Braci Kronthalów) przy ulicy Sg© 
Marcina nr. ©4. I piętro.

Melania z Hedingerów Mann.Poznań we wrześniu 1884.

♦ SM* Wszelkie nowości na sezon jesienno-zimowy j
w materyach wełnianych, jedwabnych i półjedwahnych od najtańszych do najdroższych wyrobów. Hat ery e na poszycia fu- nt

♦ trzanc tylko w wyrobach dobrych i trwałych, jedwabie i aksamity lyońskic czarne i kolorowe, płótna, szyrtyngi, bieliznę 
męzktą? derki podróżne ang., halki, chustki jedw. itd. itd. polecamy w wielkim wyborze po cenach przystępnych lecz stałych

J. «to T- Kamieński, <♦
 Stary Rynek nr. ?'(5, obok pałacu hr. Działyfiskich.

P. Zefiry oraz materye pozostałe z lata wyprzeda jemy po cenie zakupu i tanięj. (48 <

■♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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